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G A Z E T A  L W O W S K Ą
W  P i ą t e k  d n i a  24. M a r c a  1 8 * 5 .

D E K L A

L e s  Puissanets <ful cnt signe le Traitd de Pas 
ris, reimics en Congres a Plenne, informees 

de Vóvasion de Fapoldon Bonaparte et de son 
entree d main armće en France, doivent a leur 
propre dignitó et d V Inter et de fordre social 
tone declaration solennelle des sentimens que 
fet dycnement leur a fa it óprouver.

En rompant ainsi la Gonvention qui Pavoit 
dtabll a Pile dl Elb e , Bonnpaite detruit le seul 
titre legał auęuel soa existance se trouvoit at- 
t ach de. En reparoissant en France avec des 
projets de troubles et de bouleyersemens, il s'est 
privd lui meme de la protection des lois, et a 
manifestó a la face de PUnivers, q u il ne saus 
roit y  avoir ni paix ni trćve avec lui.

Ees Puissances declarent en consequence, 
que Fapoleon Bonaparte s,est. placd hors des 
re’lations civiles et sociales, et que, eomme en<= 
nem i et perturbnieur du repos du monie, il  
fest livrd u la vindicte publięue.

EUes declarent en meme terns, quc ferrnes 
tttent resolues de maintenir intact le Traitd de 
Pa ris du go Mai iSi4i et les dispositiens sancs 
tionnees par ce Fraite, et ateUes qiśElles ont 
arrćtccs ou qu’Elles arreteront encore pour le 
fomplćter et le consolidc.r, Ellcs emploirant tous 
leurs moyens et re'uniront leurs eff&rts, pour 
que la paix gendrale, objel des voeux de P Eu­
ropo, et hut constant (ie leurs trnvaux, ne soit 
Pas troublde de no-we/:u, et pour la garantir 
de tout attenlat qui mennceroit de rtplonger 
les peuples dans les dJso/drcs et les malheurs 
des reyolutions.

E t  quoi(ju> in tim cm en t p ersu a d es, (jus la

R A C Y  a . * )
.Moc ar st wa,  które podpisały traktat P a r y * *  

k i ,  zgromadzone na Kongres w W i ć -  
d n i u  5 uwiadomione o ucieczce N a p o l e o ­
n a  R o n a p a r t e g o  i o weyściu iego z zbroy* 
s ą  ręką do F r a n c y i ,  winne są wła s ne y  
dostoyności,  tudzież interessowi porządku 
towarzyskiegouroczystądekiaracyę tych uczuć, 
iakie ten wypade k w nich wzbudzi ł.

Łamiąc  tym sposobem u mo wę ,  mocą 
k t ó r e j n a  wyspie E l b i e  usadowionym został,  
zniszczył B o n a p a r t e  ostatni tytuł  pr awny,  
do którego byt  iego był  przywiązanym.  Pcs 
kazuiąc się znowu w e  F r a n c y i z proiekt3rni 
niespokoyności i zaburzenia,  wyzu ł  się sarn 
z  opięki praw, i okazał  w obliczu świata,  że 
z nim ani pokoiu,ani rozeymu mieć nie można.

W skutku tego oświadczają Mocarstwa,  
te  N a p o l e o n  B o n a p a r t e  wykluczył  się 
z  cywi lnych i społeczeńskich stosóokówy i że 
iakonieprzyiaciel  i burzycielspokoynościświas 
ta, wystawi ł  się na pomstę sądów publicznych. 

Oświadczają wiednymże czasie, iż, z sta­
łem przedsięwzięciem zachowania nienarusze­
nie traktatu Paryskiego z dnia go. Maia i 8 t4go» 
tudzież urządzeń tymże traktatem sankeyono* 
wanych,  równie śak i tych, które dla uzupeł* 
nienia i utwierdzenia cnegoą- iuż postanowiły  
lub iesjeze postanowią,  użyią wszelkich środ« 
feów i wszystkie swe siły połączą,  ażeby poa 
kóy,  powszechny przedmiot życzeń E u r o p y  
i nieustanny cei ich usi ło wa ń, nte b y ł  na 
d o « o  zawichrzonyen, i ażeby  go zabezpieczyć 
od wszelkich bezprawnych zamachów,  zagra* 
żaiących Narodóm Europeyskim wtrąceniem 
ich znowu w niełady i klęski rewolucj i ,

A luboć aaymocniey są przekonani,  że

*) W zięliśm y ton A k t  Kocgremi  Wiedeńskiego 
Austr iackiego ped d. i£. M arca , które go 
umieściły.

z Gazety Wiedećskiey i 
w ięzyku Francuz A im

Dóstrzcgacaa 
i  Fiem ieckim



France entiere sc ralliant aittour de son Sou* 
verain ldgitimet fcra  incessem-i enl rcntrer dans 
le neant cette derniere tentative <Pun delire 
crim inel et impuissant, tous les Souvernins de 
CEurope, animes des mćmes sentimcns et gid- 
des, -par les memes principes, declarent„ que si% 
contrę tout ca lcu l, U porwoit rcsulter de cet 
dv<fn nent un danger reei <nielconque. Jls sc- 
rcient prćts a donner aa Roi de France et d 
lą nation franęaise ou a. tout. aulre Gouvernc» 
rnent attaque, des que la demande en seroit 

Jbrmee, les secours n&cessaires pour rdtablir la 
~tranquillitd publiquet et u fa ir e  cause comrnune 
contrę tous ecux qui entreprendroient de la 
ccmpromettre.

La  prdsenle declaration insdróe au 
Prolocole du Congres reuni a Vienne dans 
sa stance du 13 Mars i8*J > sera rendue 
publięue.

Fait et certifie vdritabie par les Pies 
nipotentiaires des huit Puissances signa* 
taires du trai.ić dc Paris, A  Plenne le 
33 Mars i 8 <5 - 

Suivent les signalures dans Vordre alphabetique 
des Coursi

A U S T R IC E E,(

e s p a g f e .

(
FRAJSCE^

G R A A D E R R E T A G F E( 

P O R T U G A L ę  

P R U S S E ^

/

. t
R U S S I E ę  

SU E D E ^

Le Prince de Met- 
ternich.

L e Baron de Wes- 
senbcrg.

P . GomezLabrador.
L e Prince de Tal* 

leyrand-
L c Duo de Dalberg.
Latoi/rdupin.
L e Comte A lex is  de 

JSoailles.
Wellington.
Clancarty.
Cuthcart.
Steioarti
L e Cte de Palmella,
Saldanha,
Lobo.
Le Prince dc Ilare 

dtnberg.
L e Baron de Hurm 

boldt.
L e Comte de Rasom  

mowsky.
L e  Cte de Stackel- 

berg.
L e Comte doHessel* 

rode.
Lewenhjelrn,

F r a n c y s ,  zgromadziwszy się około swe­
go prawego Monarchy wnet to ostaluie kusze* 
nie się zbrodniczego i bezsilnego szaleństwa 
w niwecz Obróci, wszyscy iednak Monarchowie 
Europeyscy tymże samem ożywieni czuciem , 
i idąc za skazówką tychże samych prawideł,  
oświadczała ,  iż ieżeliby przeciwko wszelkiey 
rachubie,  jakiekolwiek istotne niebezpieczeń* 
stwo z tego wypadku wyniknąć mogło, gotowi 
są Królowi F r a n c y  i i Narado w i F r a n c u z *  
ki  e m u ,  lub też jakiemukolwiek bądź inne* 
mu zagrożonemu Rz ąd ow i ,  na pierwsze we* 
zwanie dla przywrócenia spokoyności  publicz- 
ney dadź potrzebne posiłki i wspólnie prze- 
c iwko wszystkim dzi a łać ,  fctórzyby ią na­
dwerężyć  zamyślali .

Ninieysta Deklaracya,  wciągnięta w 
protokół  posiedzenia z  d. 13. Marca igi5g» 
Kongressu zgromadzonego w W i e d  ni  u,  
ma  bydź  publicznie ogłoszoną.

Zdziałano i sprawdzono wierzytelni* 
przez Pełnomocników ośmiu M oc ar s tw ,  
które traktat P a  r y z  k i  podpisały.  —  
W W i e d n i u  d. 13. Marca 1815.

Następuią podpisy w porządku al fabetycz­
nym Dw oró w.

( Według oryginału w ięzy ku Francuzki/n.)
A U S T R Y A ^  Metteroich.

\  Baron Wessenberg,

H ISZPANIIA. P.Gomez Labrador,
Xiążę Talleyrand-/  A - -( Xiążę Dalberg. 

F R A N C Y A ^  Latourdupin.
f  HrabiaAlexyNoaiD

i
les.

Wellington,

W .  B R i- T A M I A V  

I Stewart.

( Hrabia Palmella.  
Satdanka.

Lobo.  
y /  Xiążę. Hardenberg. 

\  Baron Humboldt.

FRU SY j

R O S S Y A

Hrabia Rozumowa 
ski.

HrabiaStackelbeiig. 
Hrabia Nesselrode.

SZWECYA, Łon enhjelm.
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D o s t r z e g a c z  A u s t r y a e k i  pod d. 
ió.  Marca zawiera następujący art ykuł :

„ D l a  zupełnego ocenienia uroczystćy De- 
klaracyi M o c a r s t w  -z powodu ostatniego przed­
sięwzięcia B o n a p a r t e g o ,  n a l e ż y  sądzić o 
niey z należytego punktu p r a n a  , na któ- 
r e m  w s p i e r a ł o  się to pr awi dł o,  tudzież z pun* 
ktu u c z u c i a ,  w jaki&m uch waloną została.“

, ,Prawo by ł o  niewątpliwe.  B o n a p a r ­
t e ,  przez akt abdykficy.i,  tudzież przez trak* 
ts t  zawarty z sprzymierzonemi Mocarstwy 
d. n .  Kwietnia i 8 »4g o ,  zrzekł  się formalnie 
udzielności nad F r a n c j ą ,  W ł o c h a m i  i 
wszj^slkiemi Kraistni, którym panował*) .  P o ­
wrót iego do F r a n c y  i na czele ibroyney 
kupy zniósł te p r a w a ,  które mu traktat ów 

,nadał (gdyż  umowa przez iego własny,  »ol-  
Dy i rozważny czyn złamaną i zniszczoną zo-= 
stała), i nie mógł  mu żadnych nowych praw 
u życzyć ,  ponieważ z oczywistey zbrodni ża- 
dne prawa wyniknąć nie mogą. W y z u ł  ón 
się więc w nayścisleyszein znaczeniu tego 
s ł o w a ,  z opieki wszelkich praw i ustaw; nie 
należy ón iu£ w.ięcóy cy  wilnemu i towarzy* 
skiemu porządkowi ,  i w y d a ł  się sam na tę 
banicyę (banissement'), którą bezpośredni U o 
czestnicy traktatu P e r y z k i e g o  w imieniu 
wszystkich Mocarstw E u r o p e y s k i c h ,  z zu- 
pełnem prawem i z głoSną zgodą wszystkich 
Współczesnych , względem niego_ wytoko- 
W8li.“

, ,Uczucie, z iakiegoto  prawidło pochodzi,  
jest dostatecznie usprawiedliwione i w y s ł a ­
wione,  gdy się zw aży ,  że to było  toż samo 
uczucie,  któremu E u r o p a  swoie oswobodze­
nie ,  wielki związek,  do którego poźmey sa* 
ma  F r a n c y a  ożywiona podobnemi zamia­
rami przystą-piła , sw ó y  po czątek, a teraz- 
nieysży wiek całą sławę i świetność swoią 
są winne. Twórcy  i Uczestnicy tego zw-iązku, 
nie mogli żadną miarą e przedsięwzięciu,  
które się nader świetnym wypadkom ich zwy* 
cięztw, równie i&k i tyloma natężeniami i olia*

*) Traktat z dnia 11 go Kwietnia r. 1814go. —  
s h t .  i j  F .  Cesarz Napoleon zrzeka się 
w imieniu swoiern, ISnst ępcćw swych i  
Dziedziców , iake też wszystkich Człon­
ków swey Familii-, wszelkich praw samos 
■władztica i panowania, tak nad Państwem 
F run cu ikiem , iak nad Królestwem Włos 
skiem i wszelkim innym Krniem. (Traktat 
ten umieszczony iest w całkowitości w 
54tynn Nrze przeszłoroczney Gazety na- 
szćy na stronnicach ą&6 i 487 )

rami zabezpieczonej spokoyności redraiu Iudz* 
kiego krobrnie sprzeciwiać zdawało  ( aczkol- 
wiek bysię  go mało lękać wypadało) ,  zacho­
wać milczenia. Nie przeciw osobistym środ­
kom i siłom B o n a p a r t e g o ,  —  lecz prze­
ciw pierwszemu, choćby też i bezsilnemu po- 
kuszeniu się o nowe  wzniesienie zoienawi* 
dzonego systematu iego,  wydaną została ich 
Dekraracya.  On s am ,  bezistotn/ cień, nie 
może iuż więcey zatrwożyć  E u r u p y ;  aże* 
by nawet spokoyoość samey t yl ko F r a n c y i  
w rzeczy samóy i trwale zakłóconą bydź 
miał a ,  nie poczytuie tego nikt za podobne, 
kto tylko mniey lub więcóy iest obznaiomio* 
nym z wewneirtnemi stosónkaroi tego Kraiu,  
2 dzisieyszym duchem iego mieszkańców,  i 
Z tętni pomocnemi środkami, które Rząd nra 
w swoiey mocy.  Ależ duch,  którym tchnie 
to nowe zbrodnicze pokuszenie się,  nie może 
bydź pominionym z pogardą,  lecz musi,  ile 
razy się przez czyny okazuie,  bydź  pocią- 
gniony przedTrybunał  E u r o p y  i uroczyście 
hamebnem piętnem nacechowany.  Nadto,  
mamy wiele powodów do wierzenia, że czcze 
w-ieści o uroionych nieporozumieniach między 
wrielkiemi Dworami,  dały  B o n a p a r t e m u  
pierwszy powód do szalonego pokuszenia się. 
Odpowiadało  to więc zupełoie dostoyności 
zgromadzonych w  W i e d n i u  Monarchów i 
Ministrów,  ab y  otwartym i poszanowanie 
nakazującym krokiem świat  przekonali ,  że 
zasady roku «8i3go i i8i4go nie przestały 
ani ns chwilę bydź naypierwszą regułą ich 
postępowania, i że oni ,  postanowiwszy stale 
dzieło swoie ukończyć ,  umocnić i -utrzymać,  
gotowi są pokonywać wspólnym orężem ia = 
ko swoiego wspólnego nieprzyjaciela k a ż d e *  
g o ,  któryby chciał nowemi rewolucyami lub 
noweroi woynama zagrażać powszechnemu 
pokoiowi  E u r o p y . "

„R o z w a ż o n a  w tym widoku Deklaracya  
z dnia 13. Marca,  gdyby nawet bezpośredni 
powód oneyże teraz iuż zupełnie b y ł  usunio- 
r y m ,  i g d y b y  na B o n a p a r c i e  spełnionćm 
było to,  co ón sam na siebie śc ią g ną ł , bę* 
dzie-iednak godnym pomnikiem w dzieiach 
czasu,  i ziedna trwały  zaszczyt duchowi  
Kcngressu , zgodzie i wysokiemu zdaj iu  Mo* 
narchów, i mądrości ich Ministrów. '4

Wiadomości zagraniczne.

W  ł o c h  y .

Z pow odu oddalenia się N a p o l e o n a
A  2
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% vyyspy E l b y ,  umieściły pisma pabliczne 
różne rozszerzone we W ł o s z e c h  wiadomo­
ści ,  zawieraiące (prawdziwe i nieprawdziwe) 
szczegóły o tem zdarzeniu, które koniecznie 
powszechną uwagę Eu ropy zwrócić musiało. 
Pomiiaiąc różne; sprzeczne sobie doniesienia, 
w yymuiemy z Gazet W i e d e ń s k i c h  i innych 
wiary  godnych pism zagranicznych,  co na­
stępuje:

Na wyspie E l b i e  rozszerzyły się b ył y  
od nieiakiego czasu wieści,  k t ó r y m ,  iak się 
zdaie, sam N a p o l e o n  rnąiey więcey  dawał  
wiarę.  Zapewniał  ón w  pżerwszćy połowie 
miesiąca Lutego nayblrźszy swo y or sza k ,  że 
odebrał przez'gońca wiadomość,  iż Kongres 
w W i e d n i u  rozszedł  s ię ,  i że woyna mię* 
dzy lądowemi Mocarstwy iest nieuchronoą, 
Opróc* tego przydał  ieszcze, iż mu pewnie 
wiad omo,  że L u d w i k  XVIII.  zniewolonym 
został  do opus czenia P a r y ż a .

N a p o l e o n  odpłynął  d. 26. Lutego w 
Niedihle na brygu swoim 1’ I n c o  n s t a n t e o 
22 działach,  za bra wsz y  poiazdy i konie, tu­
dzież naykosztownieysze rzeczy swoie.  W o j ­
sko iego odpłynęło na óciu małych okrętach 
i wzięło z sobą t yl ko na 4 dni ż y w n o ś c i ;  
lecz na działach i zapasach woiennych ni* 
z b y w a ł o  rriu bynaymn.iey.

Jenerał Ł a p i e ,  którego N a p o l e o n  
lako Dowodce na wyspie E l b i e  zostawi ł ,  
w y d a ł  po oddaleniu się iego we W ł o s k i m  
języku następującą odezwę do E l b a n o w :

„N asz  Nayiaśnieyszy Władca,  po w oł a ny  
anoWa od Boskiey Opat noe śc i  do dawney 

' s ł a w y  s wo iey ,  musiał opuścić wyspę naszą. 
Powierzył  mi dow ództwo oney że ,  sześciu 
naycelniejszym Obywatelom Rejencyę,  « na> 
t i e m u  doświadczonemu przywiązaniu 1 męz* 
t n u  obronę O y c t y z n y ,  oraz utrzymanie po­
rządku i spokoyności,  —  „„ O puszczam (rzekł 
,,6n) w yspę E l b ę .  Jestem nsdzwyczaynie  

„ k o n t e n t  z zachowania się mieszkańców.  Po* 
^.wierzam im obronę K ra iu ,  w którym nay* 
„ w i ę k s z ą  wartość pokładam. Nie mogę ;m 
„ d a d ź  większego dowodu zaufania moiego,  
„ i a k  gdy po odeysciu woyska tnoiego Matkę 
„ i  Siostrę tnoią pod ich opieką zostawiam. 
„Członki  Junty i w s z y s c y . mioszkańęy wyspy 
„ m o g ą  polegać na moiey mi <*ości i oa rnoiey 
„szczególnieyszey opiecę.“ łt —  Mieszkańcy 
E l b y !  Stan obecny ięst nayszcześliwszy i 
j jayzoakomitszy  dU W as.  Od Waszego za­
chowania się zawisła s ława i ciągła szczęśli; 
%vość Wasza.  Jeżeli iedoą i drugą pozyskać 
chcecie,  tedy bądźcie nadal ślepo pcsmszny* 
jon rozporządzeniom Junty. Władze i Urzędci*

cy  publiczni wypełnia swoią powinność. B ę ­
dziecie szczęśliwymi mieszkańcy E 1 b v, iezeli 
nie dacie s,if zarazić zapowietrzonym pod­
szeptom eieprzy iacioł dobrego porządku !‘ Ł

Siostra N a p o l e o u a  E l i z a  ( M a łż on ka  
Xięcia B o r g h e s e )  została po odieździe ie­
go na stały ląd wysadzoną,  a  (Jowodca Au- 
stryacki w L u c c a  przytrzymał ią tamże aż  
do dalszego rozkazu.

O k r ę t y ,  z któremi N a p o l e o n  zawinaf  
do brzegów F r a n c y  i, powróci ły  do w y s p y  
E l b y  i zawinęły  do portu w P o r ł u * F e r »  
r a j o .  (Wiadomość ta potrzebuie ieszcze po­
twierdzenia.)

Wtargnienie N a p o l e o n a  do F r a n c y !  
zaledwie  we Włoszech co więcóy wzbudzi ło ,  
iak niechęć i ciekawość.  Król  S a r d y ń s k !  
w y d a ł  r ozk az ,  a b j  jociotys ieczay korpa# 
woyska stanął na granicach. —  Angielski 
Jenerał,  Lord B e n t i n k ,  przyjechał  do G e ­
n u i ,  gdzie Król  S a r d y u s k i  dotychczas je ­
szcze bawi,

F  r a n e y  a.

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  zawiera
co następuie:

Wiadomości  z P a r y ż a  pod d. 8. Mar- 
ca,  które tu (do W i e d n i a )  przez na dzw y­
c z a j n ą  sposobność nadeszły,  donoszą, iż o* 
debraaa w P a r y ż u  d. 6. Marca o przedsię­
wzięciu B o  n a p  a r  t e g o  wiadomość,  wzbu­
dzi ła powszechnie samo ty łka  zadumienie i 
niechęć. Wszystkich głosy obstają za Rzą ­
dem Królewskim. Lud wynurza głośno u* 
czucia swoie,  i z ło ż y ł  od pierwszej  chwili 
Królowi  nayrzeczywistsze do w od y  wierności 
i przychylności swoiey.

Król  w y d a ł  d. 6. Marca dwie urządzę* 
nią;  przez pierwsze zwokue obiedwie i z b y  
na na dz w y cz a jn e  posiedzenie, przez drugie* 
o g ła s z a ,  że N a p o l e o n  B o n a p a r t e  zo* 
Staie w banicyi (bannissem&it).

M o n s i e u r ,  Brat K r ó la ,  wyiechał  d. 
6 . Marca zrana do L u g d u n u  {Lyon), dla 
obięcia naczelnego dowództwa nad zgroma* 
dzonćm tam woys kiem ;  pod nim dowodzą 
Marszałkowie S u c h e t  i G o u r i o o  St, C y  r. 
Marszałek M a s s e n a ruszył z T  u l o o u 
przeciw małemu korpusowi B o  n a p a r t e g o  
który  posunął się iuż b ył  az do G a p ,  lecz 
według nayoowwzych wiadomości  cofnął się 
na D i g a e .  ( G a p  test stare miasto w Delffi- 
n a c i e k a  D i g o e  miasteczko w P r o  w a a -
c y  i-)

Zastał ón wszystkie W ładze  i mieszkań?
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e ś w  Biezachwlanycli vr uczuciach onychże 
ku Królowi; nikt nie chciał *n*scić białey 
kokardy,  ani d o b r o w o l n i e ,  ani poniewolnie. 
® O D a p a r t e  utracił iuż wielu ieńców ,  któ* 
rych mu lud zabrał.  Nie rozszerzano nigdzie 
w y d a n ś y  przezeń o d e z w y ,  a  wszyscy  Office* 
rowie ,  których w y s ł a ł  na zw iady,  w  niewo- 
łą  poya»aoynvi zostali.

Xiązę  O r l e a n s  wyieehał  do C h a t n -  
Ł e r y .  . W P a r y ż u  panuie nsyzupełnieysza 
•pokoyność.  Ziawienie się B o n a p a r t e g o  
Siiało mały  w p ły w  na fundusze publicznie 

W G r e n o b l e  poczyni ł  Jen. M a r ­
c h a n d  wszelkie urządzenia dla  odparcia 
każdego ataku.

O to  iest zupełna osnowa w y ł  pomie- 
fiionych urządzeń Królewskich;

I,  Ode zw a Królewska względem z w o ­
łania  oboyga Jzb.

Odroczyl iśmy byli  dnia g i g o  Grudnia 
©biedwie Jz byd o dnia lgo  Maia ; w pośród 
lego czasu zatrudnialiśmy się przygotowa* 
»iem przedmiotów, Dad któremi one nara* 
dzać się miały.  Bieg Kongressu w W i e  d n i  u 
pozwol i ł  Nam wierzyć w powszechne utwier­
dzenie stałego i trwałego pokotuJ poświęca* 
liśmy się bez ustanku wszelkim pracom, któ­
re spokoyność i szczęście Ludów Nsszych 
zapewnić  mogły.  Spofeoyoosć ta iest za* 
wichrzoną; szczęście to wystawionem bydź 
tnoże na niebezpieczeństwo przez złość 1 
adradę; szybkość i mądrość środków, któ* 
rych chwytamy się, położy ira tamę. Pelc 
tli zaufania w gorliwości i przychylności , 
których Nam obiedwie Jzky  tyle iuż dały  
dowodów,  śpieszymy się zwo łać  ie w pobli- 
skości Nasżćy.  —  Jeżeli nieprzyiaciele Oy* 
c z yz ny  gruntowali  nadzieię swoią  na nie* 
*godzie,  którą zawsze starali się podsycać ,  
tedy podpory i prawi obrońcy O y c z y z n y  
p r z e z  niezwyciężoną siłę nienadwerężoney ie* 
dności zniszczą tę zbrodniczą nadzieię. —  
^ tych po wo dów ,  na rapport Naszego ko* 
rhanego i w i e r n e g o  Kanclerza Francyi  Fana 
B a m b r a y ,  Kornmandora Naszych orderów 
1 aa zdaeie Rady Naszey,  postanowiliśmy i 
•tsnowimy, co następuię:

Art.  i .)  Jzba Parów i J i ba  Deputo­
wanych Departamentów powołane są nad* 
* wy c z a y o i e ,  w z w y c z a j n e  mieysce posie­
dzeń swotcli. —- Art.  2.) Nieobecni w Pa*  
r l ż u  Parowie i Deputowani Departamen* 
tów udadzą się tam natychmiast,  skcro od* 
•■ora wiadomość o nicieyszey odezwie. —  
Ar<- 3*) Niniejsza odezwa ma bydź umie­
szczoną w dzieńoiku praw , udzieloną ws2y*

stkim Prefektom i Podprefektóm, Preiyden- 
tósn miast i Municy palnościóm Królestwa ; 
ma bydź  ogłoszotią,  oraz w P a  r y z  u i 
wszędzie ,  gdzi.e tego potrzeba będzie,  po - 
przylepianą. —  Art, 4.) Dopełnianie n i n i e j ­
szego urządzenia,  Naszemu Kanclerzowi i 
Ministrom Naszym,  w c z ć m  do którego n a ­
leży,  polecamy.

Działa się w zamku T u i l l e r y y s k i i n  
d. 6. Marca «8i5go,! a  panowania  Naszego 
dwudziestego roku.

(Popis) L u d w i k .

II, Urządzenie Królewskie tyczące się 
środków bezpieczeństwa.

L u d w i k  &c. Artykuł i2ty  Ustawy kon* 
stytucyyney wkłada na Nas szczególnieyszy 
obowiązek,  aby  wyd adź  potrzebne przepisy 
i  urządzenia dla bezpieczeństwa Państwa J 
znaydowałoby się ono w  istotnem niebezpie­
czeństwie, gdybyśmy nie chwycil i  się pręd* 
kich prawideł w cdu położenia tamy przed­
sięwzięciu, wykonanemu na iedoym punkcie 
Naszego Królestwa, tudzież w celu zniwecze­
nia skutków tych spisków i zamachów,  któ- 
re do wzniecenia w o y n y  domowćy i do zni- 
jzczenia Rządu zmierzaią. —  Z tych powo* 
dów,  i na zdany Nam rapport przez Nasze* 
go kochanego i wiernego Kanclerza Francyi 
Pana D a m b r a y ;  Kornmandora Naszych or* 
derów, tudzież oa zdanie Rady Nasrśy,  po* 
stanowiliśmy i s tanowimy,  rozporządziliśmy 
i rozporządzany,  iak następuie;

Art. 1.) N a p o l e o n  B o n a p a r t e  o* 
głasza się aa zdraycę i buntownik*,  ponie­
waż  wtargnął ze zbroyną ręką w Departa­
ment V a r u .  Daie się surowy rozkaz  w sz y ­
stkim Gubernatorom, Dowedcóm siły zbroy* 
ney, Gwar dy óm  narodowym,  a nawet poie* 
dyńczym Obywatelom,  aby go starać 6ię do* 
Stać, poymsć i postawić niezwłocznie przed 
Sadem woiennym,  który  po uznaniu te g o ,  
że* to iest taż sama osoba, skaże go na ka r y  
wyrokowane pr2.cz prawo.  —  drt.  2 ) R ó w ­
ni c  t ok,  iako teyże samey zbrodni w i n n i ,  
ukaranymi byd ź  matą ;  Woyskowi  lub U- 
rzędoicy każdego stopnia, którzy rzeczonemu 
B o n a p a r t e m u  przy wtargnicniu iego ua  
ziemię Francuzką towarzyszyl i ,  lub za nitn 
poszli, ieżeli w przeciągu 8miu dni po ogło­
szeniu nioieyszego urządzenia nie poddadzą 
się Naszym Gubernatorom, Dowodcóm dy» 
wizyt w o js k o w y c h,  Jeoerałćm, lub Adrninl* 
stracyóm cywilnym.  —  Art. 3 )  Jako wspie. 
raczę 1 współwinowaycy  rokoszu i zamachów,  
dążących do 2 imany kształtu Rządu i do
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wzniecenia w o y n y  do m ow ey,  maią bydź  
również ścigani i ukarani wszyscy cywilni  i 
w o y s k o w i  Administratorowie , Przełożeni i 
Urzędnicy w rzeczonych Administracyach, 
Płatnicy i Poborcy podatków, a nawet i po­
jedynczy O b y w a te le ,  którzy prostą lub u= 
boczną drogą daw sć  będą B o n a p a r t e m u  
pomoc i wsparcie, —  Art. 4.) T e z  same 
kary muszą w moc artykułu io2go hodexu 
kryminalnego spotkać i tych, którzy przez mo­
w y ,  miane w mieyscach lub zgromadzeniach 
publicznych, przez przylepiane kartki lub dru# 
kowane pisma stali się uczestnikami rokoszu, 
slbolitez pobudzali  Obywateli ,  aby do niego 
nia należeli, lub mu się nie opierali. —  Art. 
j . )  Nasz Kanclerz,  Nbsz Minister Sekretarz 
Stanu i Nasz jeneraley Dyrektor  Policyi ,  
każdy w swoim obrębie działania, roaią so* 
bie polecone dopełnienie niniejszego urzą­
dzenia, które w dzienniku praw ma bydź u* 
mieszczone,  wszystkim Gubernatorom woy- 
skowych d y wi z j i ,  Jenerałom,  Dowodcom,  
Prefektom,  Podprefektóm i Prezydentom 
miast Naszego Królestwa-* z tym roiS^zem 
posłane,, aby tak w P a r y ż u ,  lako tez wszę. 
dzie,  gdzie tego potrzeba będzie, drukowa­
ł e m  i przylepionóm było.

Dzie ło  się w zamku T u i l l e r y y s k i m  
dnia 6go Marca i8i.5go, a panowania  Na­
szego dwudziestego roku.

(Podpis) , L u d w i k .

Gazeta W i e d e ń s k a  donosi, i e  dnia 
fg o  Marca pooowiii  przed N. Królem F r a n i  
c u  z k i m  przysięgę wierności wszyscy Mars 
szałkowie  1 wszystkie Władze.

Teg oż  dnia dawał  Monarchę audyen* 
cyę  dyplomatycznemu Ciahi.  J. K. Mość 
b y ł  wesołego humoru, mówił  do obcych Mi 
nistrów, że się znacznie ma Iepiey, iź nades 
szłe wiadomości nie trwożą go bynaymniey,  
i że spodziewa się, iż. przez to ani F r a n -  
c y i aoi  E u r o p y  spokoyność przerwaną 
■ ie będzie.

M o n s i e u r  wysłanym został  (iak się 
w y ż ó y  rzekło) do L u g d u n u ,  Xiążę Orle- 
ans do C h a tn b e r y , a Xi«żę B e r r y miał  
do B e s a n ę o n  wyjechać.

Hufiec N a p o 1 e o d a, który z nim w tar* 
gnał  z E l b y  do F r a n c y  i, ina się składać 
ty lko  z 1200 ludzi,  a dowodzą nimi Jenera­
łów ie B er t r a n d i D r o u o t .

N a p o l e o n  nie pokazał  się ies zc i e ,  po 
Wtsrgnieniu swoićra do F r a  n c y  i, w żarinćm 
znieście. W G r a s s  e żądał żywności i kupił 
w t e m  mieś.ie 30 koni, za które zapłacił  dwa

razy  ty le ,  co b y ł y  warte. Zostawił  ón w 
swoim obozie dwa działa,  ponieważ w złym 
zna jd o w ał y  się stanie. Wieści,  które hufiec 
iego rozszerzał,  dowodzą,  iż spodziewał  się 
na brzegach znakomitego woyska,  które go z 
wyciagoionerni rarniony przyiąć miało.

Xiażę M o n a c o ,  mianowaoy w o j s k o ­
wym Gubernatorem przywróconego Xięstwa 
M o n a c o ,  wyiecheł  był  d. 25 Lutego z P a ­
r y ż a  do Xięstvva swoiego i przybył  d. z. 
Merca do C a o  nes ,  gdzie wpadł  wręee przed, 
pocztów N a p o l e o n a ,  które go de niego 
zaprowadzi ły .  Po pół  godzinney rozmowie 
puścił go N a p o l e o n  w oln o,  rzekłszy do 
Di ego te s łowa : ,,  Jesteśmy teraz nieprzyia.  
ciołmi; i e d ź  W C P s n  d a l e y , zanim ruszą W 
pochód kolumny nsoyska moiego,“

S. D  o m  i n g o.

O układach Francuzkiego Posłannika 
d’A u x i o n - L a v a i s s e  z Władcą  zacho^oiey 
części w y s p y  S. D o m i n g o ,  Prezydentem 
P e t h i o n e . m,  umieściły naynowsze Gazety 
A n g i e l s k i e  następujący wyciąg z obwieś 
szczeń, wydanych w P o r t - a u - P r i n c c ,  stos 
licy P e t h i o n a :

Układy rozpoczęły się po l iś-ie,  który  
pisał P. L a v a i s s e  do P e t h i o n a  d 6go 
Października r. z. Ten odpisał  mu grzecznie 
d. 24. Paźdz.  i zaprosił  go do P o r t  a u- 
P r i n c e .  —  L a y a i s s e  przypłynął  tam n> 
okręcie Angielskim i podał  P e t h i o n o w i  
d. 9. Listopada propozvcve:  aby  P e t  h i  o n  
uznał udiielność Króla F r a n c u z k i e g o  i 
ogłosił takową ; aby ón i drudzy Naczelnicy,  
i i k  się to działo przy złożeniu z tronu Bo« 
n a p a r t e g o  we Fran cy! ,  utworzyli  Rząd 
tymczasowy,  podlegającyL u d w i k o w iXVIII .  
i aby oskoniec banderę Fr*ncuzką wywiesili .  
Z a t o o o i e c y w a ł  L a y a i s s e  Prezydentowi Pei> 
t h i o n o w i i innym Naczelnikom zaszczyty  
i nagr dy,  oraz zepewni ł  ich,  ze L u d w i k ą  
tak i a k  B ó g ,  k t ó r e g o  i e s t  R e p r e / f  o* 
t a o t e m ,  kocha równie swoich Poddanych 
bez różnicy koloru. Prezydent odpowiedział  
na ten list d. 12. Listopada wyliczeniem nie. 
szczęść,  które Kray  H a i t y c k i  z przyczyny 
rewolucyi Francuzkiey spotkały,  i zakończył  
doniesieniem, iz z w o ła ł  na dzień 21. Listo, 
pada nayznakomitsze Władze  dl,i pr;eloż<t 
nia cnymźe podanych przez P. L a v a i s s e  
propozycyi .  Ajent Francuzki wkrótce potem 
zachorował.  Na powszechoem zgromadzeniu 
Władz  H a i t y c k i c h ,  odrzucono ieduomysi.  
nie owe pr opo zy cje .  Uwiadomiwszy o tern
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P e t h i o n Posfannika Frsneuzkiego , przyto- cząstek kralu Limhurgskiego i Luxemburg» 
czył  powody,  które skłóci ły  zgromadzenie skiego, tudzież z pewnemi określeniami co do 
do takowego postanowienia , i przyd ał ,  że tychże Kraiów. Pozostaie przy na-s naprawym 
gdy H a i t y a n i e  pragną przywrócić hanrtlo- brzegu M o z y  kawał  z iemi ,  dostateczny d» 
We stosćnki swoie z F r a n c y ą  okazuć Lu= zabezpieczenia nam wcloey żeglugi na tey
d w i & o w i XVIII. ten szacćuefe, który zaw* rzece,  a byłe biskupstwo Leodyyskie  iest vr 
Sze mieli dla niego, przeto gotowa iest Rzecz* liczbie Kraiów , które składać będa nową 
pospolita ułożyć  zasady wynagrodzeoia pie- Mooarchiię Niderlandzką. Ocenisz zaiste ko* 
fciężnego za tę stratę, iaką osadnicy Francuz* rzystoy skutek, iaki takowe układy mieć bę- 
cy ponieśli,  i wr skutku odstryćhnienia się dą ca szczęśliwość K r a i ó w ,  do których rzą* 
H a i t y a n ó w  od F r a n c y i ,  nadal ieszcze dzenia powołuie mię Opatrzność ,  a którym 
poniosą. Nie będąc L a v a i s s e  upoważnia* za rękoymię moiey st^teczney troskliwości o 
Dym do dania odpowiedzi  na t*ką propozys rzetelne ich dóbr® służyć powinno t o ,  com- 
c y ę ,  podziękował d. 29. Listopada za oka- już w trudaieyszych okolicznościach dla nich 
zaoą mu grzeczność, żądał  paszportu I odie* uczynił 1‘
chał wkrótce potem na naiętym okręcie ku- ' Ludność nowego Królestwa połączonych 
pieckim. ( Poivrćcil ón tu i  w miesiącu Lutym  Niderlandów składa się z 5,300,000 tnie*
r. b. do Francyi  i  nie b y ł uwiezionym od Pe* szkańców.
thiona,  iak dawniey dzienniki Angielskie myl* Jutro wyiedzie ztąd wie l ka  Deputacya
nie donosiły.) —  Wszystkie akta tyczące się do H a g i  dla złożenia Monarsze połączonych 
tyc h  odrzuczonych propozycji ,  ogłoszone zo* N i d e r l a n d ó w  powinszowania i hołdu Belgów, 
stały drukiem d. 3. Grudnia w P o r t - a u =  Twierdzą,  ze nasz Władca  będzie mieć
P r i e c e ,  a  poprzedza ie adres Prezydenta tytuł  następuiący: K r ó l  N i d e r l a n d ó w ,  
P e t h i o n a  do  ludu i w o y s k a ,  »  którym X i  a ż ę  L e  o d y  y s k i  i L u x e  mb  ur  sk i &e. 
dowiedziona ieit konieczność bronienia nie*
podległości narodowcy.  „ Z w y c i ę z t w o  ( t a k  D  a  n i  i a.
się w nim daley Prezydent wyraża)  isst j aw *
Sze towarzyszem sprawiedliwey sprawy,  f o  Gazeta Korrespondenta H a m b u r g 5 k i o-
iest nam pewną rekoymią,  iż z w y c i ę ż y m y ,  g o  umieściła cbsżerną odpowiedź,  na zarzitty 
iezeli na nas uderzą. W tym przypadku bą= uczyoione Danii w  M e r k u r y m  R e ń s k i m ,  
tiziecie mię zawsze widzieć^na czele Waszćm,  Czytamy w ley •dpowiedzi,  iż Daniia na- 
gdyż chlubą moią iest zw y c i ę ż y ć ,  lub wraz przód zniosła handel niewolnikami i poddau* 
z Wami zginąć. Rzeczpospolita spodi iewa s ię , s t w o j ż e  pogłoska,  iakoby umierający Xiąże 
iż każdy z Was powinności swoiey dopełni.  Brunświcki w Danii  złupiooym z o s ta ł ,  iest 
la  przykładem moim przodkoweć w am  bę* nayczarnieyszą po tw ar z ą ,  i t. d. Autor  wy* 
dę.“  s tawiwszy w prawdziweui światłe neutralność

Danii,  wypadki  pod L u b e k ą ,  w Hanoower* 
JJ c I g  i i U m.  skiem, wS 2 1 r a 1 z u o d z i e, wOldenburgskiem,

■wspomina o bombardowaniu K o p e n h a g i ,  
Dzienuik F r a n k f ó r t s k i  zawiera na* a potćm przeszedłszy do nowszych c z as ó w ,

stępuiący artykuł  z B r u x e l i i  pod d. 2ógo mówi o położooein za Warunek odstąpieniu
Lutego : Norwegii, o powodach zaięcia i opuszczenia

Los ProwiDcyi Belgickich iuż rozstrzy- H a m b u r g a ,  0 przystąpieniu do sprawy 
gniony. Wypadek ten zw iastowały  nam Sprzymierzonych , kiedy ich hufce stanęły 
dzwony i działa. Oto iest wypis listu ,udziel* nad R e n e m .  Obszerny ten artykuł  kończy 
°ego Xięcia Niderlandów, pisanego do Hra* się następuiącemi s ł o w y :  , , Uczciwemu i o*
Ł*ego T h i e n n e s ,  pełniącego obowiązki  Se* twartemu cherakterowi Króla Duńskiego, fetó- 
kretarza Stano. rego rząd b ył  pasmem przeciwności,  oddaią

„Hrabio  T  h i e n ne s ! Wprorsy  wieczorem teraz w W i e d n i u  tę samą sprawiedliwość,  
®debrałem urzędową'wiadomość  z W  i e d n i a, którey Europa iego cnotom iako Następcy i 
>ż ważne sprawy źaymuiące długo Kongres Rządzącemu nie odmawiała.  Lud iego kocha 
ukońc*onemi zostały z‘ powszethnem ukon* go t uwielbia.  Skrom ny,  dobry,  czynny i 
izolowaniem, i za zgodą Austryi,  Rossyi,  An- przemyślny,  oż yw io ny iest naylepszą chęcią 
Sh i ,  Francyi i Pruss. Wszystkie części Bel- uszczęśli wierna ludu swoiego. Życzemy mu 
g ' iu m ,  które dawniey do Auslryi  należały,  zatem w pomyślnieyszych czasach nagrody 
dostały się pod moią W ł a d z ę ,  prócz kilku za tyle cierpień, i nie ubolewamy nad t y m i ,
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k t ó r z y b y  b y ł  przeznaczeni na Poddanych 
Mona rch y,  który w dawnieyszyeh czasach, i-- 
dąc oddzielną drogą okazał:  iż ludy st toie"
• m i s  w nay  w yżs zym  uszczęśliwiać stopniu,”

X  i ę s t w  o W a r s z a w s k i e .  
Gazety W a r s z a w s k i *  pod d. 14. 

Marca nie zaw iera ią  żadnych newin z 3Cię- 
*twa Warszawskiego.

Za ś  pod d. ig.  Marca,  zawićra  Gameta 
K o r r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o  
następaiacy  rapport czynności  pułku iygo 
i a z d y  Polskićy,  zdany przez Pułkownika  o- 
negoż B r z e c h f f ę  Jenerałowi D ą b r ó w *  
o k i e m  u,  d. 13. Lipca  r. z . ,  który za upo* 
ważnieniem N. Cesarza R o s s y y s k i e g o  
publicznie ogłoszonym został :

„ J W .  Jenerale! ■—  Wiadome wypadki  
tey kampanii,  wskazały  Polakom no w y  śro­
dek ratunku O y c z y z n y .  Na gruzach ogro­
mnego Mocarstwa stali nieporuszeni z m y ś lą ,  
CO' im dla niey zrobić pozostaie.  **

„ J a k  doświadczony Sternik skołatanego 
t y lu  burzami okrętu,  wskazałeś  im JW.  Je* 
nerale drogę wspaniałomyślności  Jmpe>r a* 
t o r a  wszech Rossyi ;  dane przez nie),O *a= 
dzieie deputowanemu z woyska JW. Jenera­
ł o w i  S o k o l n i c k i e m u ,  niedo sz ły  do wia* 
domości meier,  iak 4go Maia 1814 roku w 
R i p p e n ,  w ju t la n d y i .  “

„Poszedłem 2 pułkiem za krokiem korpu* 
su.  którego częścią miałem bydź  honor,  i 
p i erwszy  z w ojs kie m  wttępuię na ziemię oj*  
czys tą;  ale pułk nie mógłby postępować ścaia 
ł o  w pośród r o da kó w ,  którym winien test 
rachunek z włożonych na niego obowiązków,  
g d y b y m  nie śpieszył zdadź sprawy JW. J-ene* 
ta lo w i  z czynności onego w ciągu tey ka m ­
panii.”

„ J u ż  w odwrocie roku i8i2go z ł  Lwy, 
eddz ia ł y  tego pułku; pod wodzą Szefa 
S t r o w s k i e g o ,  oddały usługi wo ysk u,  
zakr yw ają c  odwrót togo korpusu, z którym 
* i ia ły  szczęście z łączyć  się w  T y  l ż y  pomi­
mo przeciętćy od nieprzyjaciela kommu- 
s i k a cy i . ”

„ P ó ź n i e y  pułk cofał  się na B e r l i n ,  i 
dostał  się w korpus i^t y ,  dowództwa JO. 
Xiącia d ’ E c k m i i h l .  “

„ Z a r a z  od W e z e r y  zwróco ny  do tvoy> 
n y  zaczepney, popisał się przy wzięciu H & bi­
b a  r g  a, a odd zia ł1 pod sprawą azefa T y s z ­
k i e w i c z a  przy wzięciu H a r b u r g  a, d.zis* 
l a ł  w przedniej  straży <3go korpusu aż  do 
tę g o  Listopada 1814.

j , W  tyra dgiu JO. Xiążę Marszałek, uzna*

iąc ża rzecz potrzebną opuścić Jiniię ^działa- 
nia nad W  a g n i t z  i S t e g n i t z ,  dla zaięcia 
H a m b u r g a  z swoim karpusem, chciał,  a b y  
pułk l j t y  mego dowództwa został z Jeners* 
łem brygady Baronem L a l l e m a n d  w L u ­
b e c e  z korpusem posiłkowym Duńskim,  i 
z a k r y w a ł  P r o w i n c j e  Holsztynu i Szleswi- 
gu. Jakie b yło  postępowanie pułku w sto* 
czonych w Danii b itwach pod B o r n h e u f f  
i S u s t e d ,  wyczytasz  JW.  Jenerale z rap* 
portu Jenerała L a l l e m a n d  do Jenerała en 
C h e f  G e r a r d  pisanego tęgo Maia 1814. 
roku w H a m b u r g u ,  s  który  tu mam mu 
honor dołączyć.  (Nro 1,)”

/ „ K i e d y  późniey Rząd Duński odmienił  
swóy system polityczny,  i traktat pokoiu 
z a w a r ł  z sprzymierzonemi Mo carstw ami, po­
łożenie pułku iygo stało się nader draźliwem; 
bo sprzymierzony wzią ł  postać nieprzyjacie­
la. T a  garstka dobrych P o l a k ó w ,  odcięta  
od woyska i O y c z y z n y ,  w  środku niepTzy* 
iaciół ,  stała w  dawnćy swoiey  postaci, głu* 
cha na wszystkie groźby i zyskowne prze* 
łożenia,  nie miała innego celu, iak zacho* 
w a ć  nieskazitelnie godność swego po w oła nia  
i honor Po laka ,  z narażeniem się na zn i­
szczenie własnego b y t u . “

„ O d w o ł a n i a ,  iakie robiłem do Rz ą du  
Duńskiego,  wsparty na prawach N a r o d ó w ,  
aby  pułk miał wolne przeyście do H a m *  
b u r g a ,  lub sto F r a n c j i ,  żadnego skutku 
nie br*ły,  a zodpowiedaiego listu JO. Xięcia 
F  r y  d c ry  k a Heskiego, Jenerała naczelnie 
dow odzącego,  pod dniem 4l.ym Lutego z 
R e n d s b u r g a  do rocie p san ego, który mam 
honor dołączyć ,  (N. 2.) wyczytałem,  iż za­
miarem'nieprzyjaciół  b y ł o , pułk rozbroić i 
odesłać poiedyńczo do Polski.”

„Zdziwiony takiera postępowaniem, o- . 
świadczyłem korpusowi OtFicerów co za los 
nas czeka, i dla odwrócenia onego, dal iśmy 
nasze oświadczenie Królowi  Duńskiemu pod 
dniem ćiy m Latego w F l e n s b u r g u ,  które 
soam honor dołączyć fN. 3.) iako uiezgasły 
dowód całego naszego poświęcenia się dla 
s ła w y woyska i Narodu, na które odebra* 
łem odpowiedź (N. 4,)“

W pochlebney lepszego losu nadziei,  
ciąguąłem z pułkiem z T o n d e r n  do R i p *  
p e n ,  w głąb Jutlandyi,  gdy nagle doszła 
mię sztafeta, z która odebrałem list dwóch 
Szwedzkich Pułkowników , przysłanych od 
Królewica Następcy tronu f t u  dołączony 
Nro 5.  ) z przewożeniem przeyścia z pub 
kiem ,w służbę Szwedzką z korzyściami, 
iakie nas a Frencyk ł ą c z y ł y .  O d p o w i e d ź



235

rr.Ois, którą  dołączam Nro 6 ,  tlie oddaie ca# 
*ey wzgardy,  z i a k ą  podobne przełożenia by* 
ł y  od nas przyięte; trudne położenie inte- 
ressów Danii,  a trudnicysze ieszcze pułku,  
f i f lkszywało mi skromną, ale s tanowczą od 
powiedź.  Sam nieprzyjaciel zdawał  się u* 
mieć cenić szlachetność postępowania na.  
szego, i podobnych kroków zaprzestał.  Tti 
mi "żałować należy JW.  Jenerale, że obce 
Narody Polskich mało znaią dzieiów,  bo  do 
ludzi w  wierności ku K r ó l o m ,  i miłości ku 
O y ct y z n i e  nieposzlakowanych,  bez w łasnej ,  
krz ywd y podobnych przełożeń robićby ni# 
xnogły.“

„ M a m  sobie s a  chlubny obowiązek od­
dać  publicznie sprawiedliwość JO. Xięc.iu 
F r y d e r y k o w i  Heskiemu, który pomimo 
odmiany systematu politycznego Danii, nay= 
czulszego interessowania się za pułkiem cią* 
głe dawał  nam d o w o d y ;  za iego opieką 
czekal iśmy,  odłączeni od Jenerała L a  I l e*  
t n a n d  w środku Jutlandyi, bez nadziei i po* 
m o c y ,  od ymiu miesięcy niepłatni, csUtecz* 
Oych w o yn y  w ypa dk ów .  List tegoż Jenera. 
ł a  z K o p e n h a g i  p isany,  Nro 7. b y ł  nam 
Ba chwilę pociechą. Oko ło  13. Maia w y ­
czytal iśmy w Gazecie Lubeckiey skutki De* 
j u t a c y i  zrobioney od korpusu Polskiego do 
Nayiaśnieyszego Jmperatora wszech Rossyi ,  
i  mieliśmy za obowiązek zrobić do JW.  Je* 
zierała B e n n i g s e n ,  pod ig. Maia igt4,  na­
szą prośbę,  którą raam honor dołączyć Nu- 
mero 8 ,  a wkrótce  potem poszedłem w po* 
c h ó d ' z  pułkiem do O j c z y z n y ,  stosownie do 
odebranych ro z k s i ó w ,  tak od JW. Jeoerdła 
B e n n i g s e n  i a k j  JW. Jenerała.-”

„Jeżeli  w czynach woienuych pułk ten 
zasłużył  na pochwały i nagrod y,  które od 
©bcych Narodów odbierał ,  iak list Nro 9 ,  
ieżeli postępowanie iego w środku sprzymie* 
rzoaych Kraiów, było  bez nagany;  w y t r w a ­
łość , iaką c k s z a ł  w ostatniem położeniu w 
JJanii, ziedua mu,  spodziewam »ię, w ser* 
•ach rodaków wdzięczność narodową,  którą 
Uzyskać pragnie za naychlubnieyszą cierpień 

.iego nagrodę.
Mam honor bydź  i t. d.

B r z e c h f f a  Pułkownik.

(Tu następuią rapporty , oświadczenia,  
' cezwania odpowiedzi i l isty,  iak są w po­
wyższym rapporcie wzmiankowanemu)

T  u r  c y  a.

Li - •*, granic Tureckich pod d. ».4.

Marca {który letni dniami odebraliśmy'), dono* 
s; co następuie:

„ N a y n o w s z e  listy z  K o n s t a n t y  n o p o -  
l a  donoszą o nowych, nader burzliwych i 
krwawych scenach, zaszłych w stolicy P ań ­
stwa O s m a n ó w ,  i składających E u r o p i e  
n o w y  dowód charakteru ich l iządu.  D w ay  
T u r c y ,  którzy  się szczególniej  przyczynil i  
do rekoszu i m o r d ó w ,  z powodu których 
niegdyś Sułtan S e l i m  życie  utraci ł ,  zostali 
teraz wyśledzeni w kryiówkach swoich,  gdzie 
dotychczas przes iadywal i ,  i byli z rozkazu 
panującego teraz Sułtana Ma i l  mu  d a  za- 
prawadzonymi  do więzienia siedmiu wież.  
Zt eg o powodu powstał  straszny bunt mię.  
dzy ianczacami, którzy nietylko o wy c h Tur* 
ków z więzienia wydobyl i  i A g ę  swoiego w 
sztuki rozs iekal i , lecz nawet domagali sif  
głów W.  W ez yra  i Kapudaoa Baszy.  Pierw* 

zy skrył się w Seraiu, a drugi uciekł, lecz 
bunt ieszcze się nie uśmierzył,  a Sułtan przy­
muszony iest układać się z buntownikami. -—  
Przy odeyściu listów nie wiedziano niczego 
ieszcze o wypadku tych u k ł a d ó w ,  lecz nic 
spodziewano się bynaymniey  zupełnie spo* 
koynego końca «nychże.“

„ W  ki lka tygodni przed temi scenami,  
ogarnął Chrześeiian w K  o n s t a n t y  a o p o* 
przestrach z powodu zdarzenia innego rodza- 
iu. W aw rz yn iec  N o c c i o l i ,  rodem z L j *  
r o r n o ,  goletni powszechnie szanowany 
starzec, który od lat ^ociu b y ł  pierwszym 
Lekarzem w Seraiu , został na Chrześciiań* 
skim cmentarzu pod P e r a  wraz ze starym 
wiernym sługą swoim zamordowanym; nikt 
nie w ą t p i , że to się stało z wyższego rożka* 
zu, i źe staraią się wzbudzić publicsną opi- 
niń?» iakeby ten mord prosty z łoczyńca z 
prywatnych zamiarów popełnił.  Każdy Je­
dnak sądzi, że to skry tobóystwo w skutku 
intryg seraiowyeh popełnionym z c s U ł o , a 
Chrześcijańscy mieszkańcy K o n s t a n t y n o ­
p o l a  drzą #a wąpoemienie tego, iż tak nie- 
godziwie wydzierają życie ebcym Podcka* 
n r e .  N o c c i o l i  kochanym był  po wszech, 
nie dla chwalebnego charakteru i wiadomo* 
ści s woi c h,  a wp ł y w iego w Se-raiu dopo* 
niagał zawsze niesprawiedliwie ucisnioBjtn 
osobom/*
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A l g i e r .

O  niewoli  i o  stanie n i e w o l n i k ó w  Chrze* 
ściisfiskich w A l g i e r z e ,  wys taw ia  Dam ie-

A ?
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i tn * z  nowych Podrf iny«h następuiący prze* 
rażaiąey obraz:

^Podczas mego pobytu w  A l g i e r i e  
mieszkałem u Aagielskiego Konzula w  domu 
w ie js ki m ,  lecz chodziłem każdego poranku 
do miasta dla oglądania nieszczęśliwych to­
war zy szó w podróży,  osobliwie braci T e r -  
r e n s z L i v o r n o ,  z których ieden b y ł  po­
czciwym kupcem, a  drugi doskonałym ma­
larzem. O b ad w a byl i  niewolnikami w  A l ­
g i e r z e ,  i ty lko z Szczególnieyszey łaski  od 
publiczney roboty uwolnionymi  zostali.  Mo- 
głem tyfko krótką chwilę rozmawiać z  nimi,  
i powracałem zawsz e  z  wielką ponurością 
z tego okropnego miasta. Wewnątrz murów 
A l g i e r u  daie się czuć iakowaś trwożliwość 
i ciężkość na sercu; zdaie się, iak gdyby w 
ty m  okropnym despotycznym Kraiu oddech 
się tamował .  Wid ok tyranów i niewolni* 
k ó w ,  ciemięzców i uciemiężonych, dumnych 
barbarzyńców i jęczących nieszczęś l iwych;  
sprzeczność między zuchwałością i n iewolą ,  
gwałtem i boiaźnią;  łatw oś ć  b y d ź  bez  o d ­
wetu zelżonym i ska towanym,  do więzienia 
wtrąconym lub .zabitym, dla tego tylko,  iż u 
samowolnego okrutnika w  podeyrzoaie się 
wpada,  lub iż mu się tak podoba;  w s z y ­
stko te wprawia w rozpacz, t rwoży i  prze* 
raża umysł ,  a nakoniec przytępia wszelki* 
władze  rozumu.

„ K t o  nigdy nie doświadczył ,  co to iest 
niewola,  kto nigdy nie w id z ia ł ,  co się dtie* 
ie w A l g i e r z e ,  ten nie zna naywiększego 
nieszczęścia na ziemi i nie potrafi sobie w y ­
obrazić , do iahiego stopnia ucisku i nędzy 
duch nieszczęsnego śmiertelnika przywiedzio- 
» y m  bydź  może. B y ł o  podówczas przeszło 
j ć o o  niewolników A l g i e r z e ,  Co rok 
umiera ich przeszfco 100 z  trosków i rozpa­
c z y ,  lub z trudów przesadzonĆy chłosty.  
Każdego wieczora zamykaią ich do iedney 
łaźni,  gdzie muszą leżeć na gołey  ziemi, i 
gdzje im wiatry i słota dokuczaią.  Z sza* 
rżeniem się dnia budzą i pędzą ich okropnie 
biczuiąc do cieżkiey roboty,  która trwa aż 
do wieczora. Niektórzy pracuią w zbr oi ow ni ,  
gdzie ża naymnieyszą pomyłkę  tak okrutuia 
są katow ani ,  i i  gdzie niektórzy do pięć­
set razów w pięty dostaią. Jnni muszą 
iak dzikie zwierzęta ciągnąć lub dźwi- 
gaś  czworograniaste g łazy  ; padaią oni

często pod niemi na zieimlę 1 b.ywaią 
zdruzgotanymi. Widziałem kilku niewolni­
ków,  iak pokaleczeni i krwią  zbroczeni da  
miasta wracali ;  drudzy padali znowu z osła* 
bierna na ulicach,  a będąc chłostani nayo- 
krulnieyszym sposobem , iak gdyby  oaypo* 
dleysze beitye, znowu podnieść się musieli, g d y  
tymczasem inni katownie owe cierpliwie 
znosili,  i nieporuszenie leżąc, z pożądliwością 
śmierci wyglądali.  Całe pożywienie tych 
nieszczęśliwych składa się z d w ó c h  bochen* 
k ó w  chleba zraua, a  iednego ,w wiecz ór ;  
iest ón czarny iak węgiel ,  a gorszki iak 
żółć.  W sz ys cy  są nędzni , bez nadziei i  
pociechy. Rlotłoch Murzynów i Turków pa* 
gardza ich, urąga się z nich, i pastwi s i f  
nad nimi. Bez X ię iy ,  bez nabożeństwa, nie 
maią nawet ci nieszczęśliwi pociechy religii. 
Sama tylko Hiszpaniia płaciła ubogiego K a ­
płana ,  k t ó r y ' m a  także dozór nad małym 
szpitalem i zmarłych Chrześciian grzebie. 
Przed kilkoma laty,  nim ieszcze Hiszpaniia 
teraźaieyszy cmentarzyk kupiła,  nie chowa- 
no biednych zmarłych Chrześciian,  lecz wy* 
trącano ich na place publiczne,  gdzie ich 
psy  pożerały.”

„ N a  nieszczęście,  okup niewolników 
Staie sią bardzo trudnym z przyczyny wyso« 
kióy ceny, iakiey ządaią.  Bey domaga się 
za każdego Sy cyl iy czy ka 1500 pi as tr ów , 
ponieważ skąpstwo iest główną namiętnością 
tych barbarzyńców. B ey  i kilka innych fs« 
railii posiadaią  niezmierne bogactwa. Te* 
raźnieyszy B e y  H a d s z y  A l a  P a s c i r ,  
iest iednym znayniegodzi  wszycb,  którzy tyl* 
ko kiedy w A l g i e r z e  panowali .  Już to 
rok óty iak panuie,  a t•  długie panowanie 
winien iest iedynie swoiey  czuynośei i nad* 
z w ycz ajn em u okrucieństwu. G dy  się pu* 
blicznie pakazuie,  otacza go straż wielka , 
a pospólstwo nie śmie nawet  zayr ióć  w  o- 
czy  tćy poczwarze,  lece pada pnkłonem aa  
ziemię i wykrzyknie  S a ł a t n e l e b ,  gdy ón 
przeieżdza. Chwali  ón się tćm, iz Państwo je­
go iest rozbóyniczą i8skinią. Pewnego razu 
uskarżał się oa Anglików,  ze  mu ieden z o- 
krętów iego zabrali i rzekł do nich przy tey 
sposobności; , , , ,Popełniliście niesprawiedli* 
wość; ieżeli m y  zabieramy okręty,  tedy dzie- 
ie się to dla tego, żeśmy ro zbóyoicy ,  a  ia 
ich g ło wa . ,M<

Do tego Ifru zatoczony iest wykaz naytsslnieyszych wypadków, które -się okazały 
Z czynionych we Lwowie w roku 181 Ątym obserwacyi meteorologicznych.


